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Nowy wywiad z Marszałkiem Piłsudskim.
(IS K R A ) W  dn iu 24 . bm , przy jął P rezes  

R ady M inistrów , M arszałek  P iłsudsk i naczel­

nego redak to ra „G azety P olsk ie j", p , B ogu ­

sław a M iedzińsk iego i udzie lił m u w yw iadu, 

k tó ry , dzięk i uprzejm ości p . M iedzińsk iego  

podajem y pon iżej.

C opyrigh t by B . M iedzińsk i and „Isk ra".

C H C IW O Ś Ć  N A  P IE N IĄ D Z E .

—  P roszę o w ybaczen ie , P an ie M arszałku , żę pozw alan i 

sob ie trudzić G o znow u . T ym  razem  chcia ibym  zapy tać o  

w ybory .

—  B ardzo rad jestem , że P an w idzę, gdyż rozum iem , 

że będę m usia ł w ytłom aczyć pub liczn ie, d laczego , w brew  

do tychczasow em u m ojem u postępow an iu , zgodziłem  się dać  

sw oje im ię na w ybory do S ejm u , N igdy do tąd tego n ie czy ­

n iłem , pom im o, że przy każdych praw ie w yborach by łem  

upraszany  o to . Z aw sze odm aw iałem  stanow czo . O dm aw ia­

łem  zaś przedew szystk iem  d la tego , że n ie m ogłem  sob ie w y­

obrazić sw ojej osoby w  te j m etodzie pracy , jaką m a każdy  

se jm  i każdy  parlam en t. B yły  jednak poprzedn io  i inne m oty-  

*w y, do k tó rych przyw iązyw ałem  nadzw yczajną w agę.

N ie m ogłem sob ie m ianow icie w yobrazić , że m ogę sta ­

nąć w  jak ieko lw iek  szrank i party jne . T em bardzie j, że roz­

w ój prac se jm u u nas prow adził part  je do tak iego zacieśn ię-' 

n ia , iż każda drobna praca partji znaczyła d la posłów  zna­

czn ie w ięcej, n iż praca d la ogó łu , n iż praca d la w szystkich . 

K onkurencja party jna poszła u nas od p ierw szej chw ili is t­

n ien ia państw a tak dziw aczn ie i tak ostro , a zarazem  z tak  

w ielką ilo śc ią k łam stw a i ła jdactw a, że odrazu zaczęło się  

w ytw arzać to , co nazw ałem  „cloaca m axim a** . K ażde nad ­

użycie , każde ła jdactw o by ło dobrem w tedy , gdy rob ił je  

człow iek partji w łasnej, złem  zaś ty lko w tedy , gdy rob ił je  

członek innej partji. C hciw ość zaś na p ien iądze , jako czyn ­

n ik siły party jnej, rosła tak gw ałtow nie , że każda partja  

cuchnęła zbyt siln ie , abym  ja by ł w  stan ie w ytrzym ać.

D L A C Z E G O  D A Ł E M  S W O JE N A Z W IS K O ?

N aw et, gdy przy przeszłych w yborach stanął w  szrank i 

w alk i o m andaty t. zw . B lok B ezparty jny t—  odm ów iłem  i 

tem uż b lokow i sw ojego im ien ia —  d latego , że się balem , iż  

n ie po trafi on nacisku party jn ic tw a w ytrzym ać. M inęło je ­

dnak  parę la t pracy . O bserw ując ją m usia łem  skonsta tow ać,  

że zjaw ien ie się na aren ie pub licznej B . B  .W . R ., k tó ry w y ­

szed ł odrazu na najliczn ie jszy k lub  w  se jm ie —  spow odow ało  

natychm iast po łączen ie się w szystk ich party j w ychodków  

przeciw ko B lokow i. Jakgdyby  zostało  rzucone hasło ; „W szy ­

stk ie ła jdak i party jne łączcie się, bo w spó lne n iebezp ieczeń­

stw o idzie ."

N iechybn ie —  przy tem n iebezp ieczeństw ie, grożącem  

m etodom  w yrob ionym  przez do tychczasow e se jm y , żeglu ją­

ce pod banderą w archo łów party jnych —  rosła zaciek łość  

i n ienaw iść , a jednocześn ie w zrasta ła n iem ożliw ość dalszego  

brn ięc ia w  tym  sam ym  k ierunku , w  k tó rym  sz ły dw a se jm y  

poprzedn ie. P o nam yśle w ięc zadecydow ałem , że nazw isko  

sw oje m uszę dac tam , gdzie jest słuszność i w iększa nadzie ja  

na popraw ę tak zabagn ionych stosunków R zeczypospo litej.  

W  B loku B ezparty jnym  skup ia ją się bow iem  ludzie , k tórzy  

po trafią przechodzić do porządku dziennego nad w szystk ie- 

m i drobnem i in teresam i i w ygodam i, nad  in teresam i, czy w y ­

godam i sw ej grupy —  d la pracy nad dobrem  ogó lnem . M oż­

liw ą w ięc staje się przyzw oita praca i m ożliw ą jest także na ­

praw a zepsucia , w niesionego do P olsk i przez zaw odow ych  

„pyskaczy** party jnych .

D rugą przyczyną, d la k tó rej nazw isko sw oje dałem  B lo ­

kow i B ezparty jnem u —  by ł stosunek  b loku do odpow iedzia l­

ności, k tó rą każdy człow iek ponosić m usi za sw oje czyny . 

O sob iśc ie n ie m ogę poprostu znosić tego poczucia n ieodpo ­

w iedzialności, k tóre tak siln ie jest założone w  charak terze  

P olsk i. Jest to —  zdan iem  m ojem  —  dow ód słabości, gdyż  

silny człow iek n ie m oże n ie szukać odpow iedzia lności za  

sw oje czyny i n igdy n ie chce odpow iedzialności za n ie un i­

kać. S ystem  zaś party jn ic tw a, choć n ie dał u nas na szczę ­

śc ie przew ag i żadnej partji, uczyn ił jednak brak odpow ie ­

dzialności zasadą życia i postępow an ia . G dy zaś w eźm iem y  

jako  punk t w yjścia to , co m ów iłem  o party jn ictw ie , znajdzie- 

m y łatw o tak daleko posun ię tą n iechęć do odpow iadan ia za  

sw oje czynonści, że bodaj najbardziej charak terystyczną i 

najbardzie j rzucającą się w  oczy cechą naszych  se jm ów  by ło  

w łaśn ie un ikan ie za w szelką cenę jak iejko lw iek odpow ie- 

dziahości za każdy brud , czyn iony przez posłów . D em ora­

lizac ja , siana w  ten sposób w naród , sz ła n ie ledw ie z każ ­

dym  tygodn iem  dalej i dale j, czyn iąc życie ohydnem  i prze- 

brzydk iem : „cloaca m axim a** zebrana na u licy  W iejsk iej, się­

gała sw ym  zapachem  do w szystk ich zakątków  życia, czyn iąc  

ten zapach chrak terystycznym d la P aństw a. T en system  

przenosił się z u licy W iejsk ie j na urzędy , przenosił się na 

sam orządy , w kradał się w  życie pryw atne , czyn iąc z n ieod ­

pow iedzialności sądow ej n ie ledw ie zasadę życia po lsk iego .

B .B .

B lok B ezparty jny zdoby ł się na tak p iękny i sz lachetny  

odruch , że jest on bodaj najładn iejszą praw dą w  h isto rji na ­

szego P aństw a. M ianow icie og łosił, że każdy z członków  

k lubu sta je do rozporządzen ia każdej w ładzy sądow ej, zrze ­

kając się praw , tak zacięc ie przez resz tę se jm u bron ionych , 

praw , t. zw . im m unitetu . K lub ten uw ażał sob ie za dysho- 

nor, za brak  w ew nętrznej uczciw ości pozostaw ania w  te j sy ­

tuacji, że gdy każdy z obyw ate li jest odpow iedzialny sądo ­

w nie , to poseł —  za te sam e czyny , przestępstw a, czy zbro ­

dn ie —  pociąganym  do odpow iedzialności n ie jest.

W ystąp ien iem  tem  —  w ięcej bodaj, n iż czem kolw iek In ­

nem k lub B , B . uczyn ił n iem ożliw em do w ytrzym an ia za ­

ostrzen ie stosunków  pom iędzy sobą, a resz tą se jm u . P ano ­

w ie z reszty se jm u ze zw yk łą sob ie bezczelnością rozpoczęli 

tak tykę zupełnego negow an ia najliczn ie jszego w  se jm ie k lu ­

bu za taką „b luźn ierczą** chęć naruszen ia „źren icy w olno-  

śc i‘‘ ła jdaków  i szu jów .

T e dw a m otyw y  w ystarczy ły  m i w  zupełności, aby  się w y- 

rzek ł do tychczasow ej abstynencji —  i dał sw e nazw isko na  

w ybory .

T e dw a m otyw y , to jest party jn ic tw o i un ikan ie przez  

panów  posłów  za w szelką cenę odpow iedzialności —  w ystar­

czy ły m i najzupełn iej do postaw ien ia m ego nazw iska do dy ­

spozycji w szystk ich tych , k tó rzy w yraźn ie tym dw om  n ie ­

znośnym  w adom  naszego życia zaprzeczyli,

„D U R E Ń K I".

N ie m ogę jednak n ie pow iedzieć P anu , że przy bacznej  

obserw acji naszego życia spo tykać się m uszę z dość w yraźną  

n iechęcią do takow ego stanow iska , gdyż ogrom na ilo ść lu ­

dzi w  P olsce sądzi najspoko jn ie j, że z chw ilą , gdy P iłsudsk i 

daje sob ie radę i pracu je na rzecz ogó łu i dobra pub liczne ­

go —  to to zupełn ie pow inno w ystarczyć i osw obadza ich  

od jak ichko lw iek w ysiłków  w tym  k ierunku , a zatem  i od  

z jm ow an ia się taką nudną kw estją , jak w ybory do se jm u . 

N azyw am  „dureńkam i" tych  panów , k tó rych  n ieste ty  tak du ­

żo w P olsce. P og ląd tak i —  że go nazw ę cezarystyczno-  

rcw olucy jny —  jest odpow iedn ik iem zupełn ie przeciw nego  

k ierunku : parlam en taryzm u z rew olw erem . „D ureńk i** do ­

skonale się naw zajem  uzupełn ia ją .

N ie m ogę jednak w obec tego n ie zatrzym ać się na h i­

sto rji tak  św ieżej, a tak  ła tw o  zapom inanej, naszych prac od  

czasu pow stan ia P olsk i.

M ów im y bow iem  często za dużo o t. zw . budow an iu pań ­

stw a, —  n ie licząc się najzupełnie j z fak tam i h isto rycznem i, 

a licząc się jedyn ie ze sw ojem i chw ilow em i naw et pog lądam i, 

k tóre w ychodzą poza realność i dają w ten sposób jeszcze  

raz dow ód jak aboracja m yślow a, prow adząca do realności, 

jest częstą w  P olsce .

G D Y M  W R Ó C IŁ  Z W IĘ Z IE N IA .

P roszę P ana, —  k iedym  11 lis topada 1918 roku w rócił z  

w ięzien ia m agdebursk iego do P olsk i, znalaz łem  P olskę w  ta ­

k im  rozgard jaszu i chaosie organ izacy jnym  i m yślow ym , żem  

zrazu szukał jedyn ie zcałkow an ia tego  rozgard jaszu i chaosu , 

by zacząć budow ę now ego tw oru h isto rycznego : P aństw a  

P olsk iego . M uszę pow iedzieć , że na drodze przedew szyst­

k iem  stanęło m i n ie co innego , jak rozszalałe w  bezsilności 

sw oje j party jn ictw o i „dureństw o** —  bądź „cezarystyczno- 

rew olucy jne** , bądź po łączen ie dem okratyzm u z rew olw era­

m i, bądź znow u  tak  znane n iech lu jstw o  pracy .

Z decydow ałem  w tedy odrazu —  a by łem  w tedy n ieop i­

sanym  dyk ta to rem  P olsk i —  śp iesznie zw ołać se jm  po lsk i d la ­

tego , by skom plikow aną pracę budow nictw a państw ow ego  

nań złożyć , zostaw iając sob ie jedyn ie pracę nad w ojsk iem  

i m usow e dow odzen ie n iem  podczas w ojny , gdyż zrozum ia­

łem , że burza w ojenna, uspoko jona na zachodzie , idz ie sw oją  

naw ałn icą na nas, I te raz, gdy się zastanaw iam  nad  tą chw i­

lą , n ie sądzę , bym  się om ylił. M ogłem  się om ylić —  i om y ­

liłem  się is to tn ie —  sądząc m oich w spó łz iom ków , gdyż chcia  - 

łem przypuszczać, że chw ila tak w ielka i tak h isto ryczna  

odrodzi duszę po lską . T egom  jednak w  pracy sw ojej, n ie ­

stety , n ie spo tkał.

P ierw szy se jm , zw ołany przezem nie do W arszaw y , by ł 

se jm em  najm nie j udanym . N iety lko panow ał w n im  pełny  

chaos i n ieum iejętność pracy ; zaciek łość party jn ic tw a i szu ­

kan ie przew ag i party jnej nad w szystk im i i w szystk iem  by ła  

tak o lb rzym ia, że dopuszczała w szelkie  —  ale to  w szelk ie —  

łajdactw a, w szelk ie oszukańsstw a i w szelkie zbrodn ie na  

rzecz te j abso lu tnej przew ag i rozw ydrzonego party jn ic tw a. 

S ejm  by ł suw erennym  za m oją zgodą; lecz ja przeciw staw i­

łem sieb ie jak iejko lw iek przew adze jak ie jko lw iek partji w  

P olsce i sw oje zadan ie spełn iłem  do końca. N iestety , oku ­

p ić to m usiałem ustępstw am i na rzecz suw erenności tak  

dziec innej i —  pow iedzm y —  tak łajdack ie j, jaką by ła ona 

w tym  p ierw szym  se jm ie. G dy w ojna zw ycięstw em  m ojem  

się skończy ła , zastanaw iałem  się n ieraz nad kw estją , czy —  

w obec rozw ielm ożn ien ia suw erennego ła jdactw a n ie po łożyć  

tem u kresu za pom ocą rozw iązan ia tego se jm u —  chociażby  

siłą —  i zw ołan ia innego , d la jednej jedynej pracy : stw o ­

rzen ia d la P olsk i konsty tucji.

B yło to d la m nie tak  m ożliw em  i techn iczn ie tak ła tw em , 

że naw et n ie w ym agałoby dużego w ysiłku . T o znaczy , ła ­

tw em  by ło d la m nie stw orzyć odpow iedn ik d la „cezarysty - 

czno-rew olucy jnych“ pog lądów  „dureńków ** po lsk ich . Jeżeli 

się zatrzym ałem przed tym ak tem , to ła tw o P anu zrozu ­

m ieć, że n ie uczyn iłem  tego d la jak iegoś tchó rzostw a, gdyż  

—  pow tarzam  —  fizyczn ie to by ło bardzo ła tw e. Z atrzy ­

m ałem  się zaś d latego , że n ie m ogłem  sob ie w yobrazić sie ­

b ie —  tak iego , jak im  jestem , —  pracy stałej i ustaw icznej, 

pow iem  w yraźn ie —  ze złodzie jam i. Jak n ie m ogłem  —  to  

n ie m ogłem . Jak  n ie po trafię —  to n ie po trafię . M yślę za ­

w sze techn iczn ie i d la tego jedynie pow iedzia łem  sob ie , że  

te j pracy n ie po trafię na sob ie w ym usić. N ie będę op isyw ał 

co m nie to kosztow ało . P ow iem  ty lko , że zacząłem  ciężko  

chorow ać, że n ie ledw ie co m iesiąc by łem  w  gorączce , a tym ­

czasem  ten  przek lę ty  se jm , ten  stek  łajdaków  i szu jów  w szel­

k iego rodzaju , przeciągał tw orzen ie konsty tucji —  zresz tą  

n iech lu jn ie  nap isanej n ie na m iesiące , ale na lata. M yśla łem , 

że żyw y n ie w yjdę z B elw ederu .

T en zalążek  suw erenności, do k tó rego dopuściłem  w  po ­

czątkach  . P olsk i, m ści się na P olsce , na życiu i na pracy  

se jm u do tąd , bez końca —  n ie dając m ożności państw u  

w yjść na norm alne to ry i drog i. S uw erenności bow iem  pa ­

now ie posłow ie n igdy n ie chcą rozum ieć , jako suw erenności 

in sty tucji, chociaż i ta jest w edług m nie nonsensow na, ale  

zgodn ie ze sw ojem  party jn ictw em , usiln ie rozszerzają tę su ­

w erenność ciąg le i sta le na partje, a specja ln ie na panów  

posłów , czyn iąc w ten sposób z życia po lsk iego bagno , n ie  

dające m ożności d la norm alnej pracy .

(D okończen ie na str, 2-g ie j),
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(Dokończenie ze str. 1.)
Już mówiłem Panu, że ryba cuchnie od głowy — i gdy 

w centralnych instytucjach przeważa cuchnięcie, w kraju ca­

łym ten zapach przeważa także.

Niechybnie, proszę Pana, mam za sobą także wypadki 

majowe, gdy wystąpiłem ze środkami przemocy w stosunku 

do istniejących w owe czasy w Polsce porządków. Uczyni­

łem to dlatego, że —  zdaniem mojem —  Polska w owe cza­

sy stała na brzegu nieuniknionej i zupełnie widocznej dla 

mnie przepaści. Sejmowładztwo bowiem, w łączności z ca­

łym szeregiem nadużyć —  stwarzało sytuację w rodzaju cza­

sów upadku Polski; to znaczy — stawała ona otworem dla 

każdego, kto chciałby wejść.

W iem jednakże, że i w owe czasy zawiodłem przypusz­

czenia „cezarystyczno-rewolucyjne", kierując przebieg dal­

szych wypadków na płaszczyznę czystego legalizmu.

Naturalnie i Pan i wszyscy mogą łatwo zrozumieć, 

że ja, zarówno jak i wszyscy ci, którzy ściśle 
współpracują ze mną, przegrać nie jesteśmy  
w stanie;

to znaczy, że niemożliwem jest przypuszczać, aby sejmo­

władztwo, czy posłowładztwo w Polsce mogło zwyciężyć 

wraz ze swoją „suwerennością* 1 w jakikolwiek sposób — i 

sprawa postawiona przezmnie na wybory nie może polegać 

na jakiejś możliwości przegranej z mojej strony. Były cza­

sy znacznie cięższe i znacznie trudniejsze, a jednak zostały  

one zwycięsko przetrzymane. Jeżeli skłoniłem Pana Prezy­

denta do zarządzenia wyborów —  to jest postawienia przed  

narodem pytania, na które żąda się odpowiedzi —  uczyniłem  

to dlatego, aby raz nareszcie odwrócić kartę historji ze smut- 
nemi dla nas wspomnieniami, z tak smutną a pełną łajdactw  

przeszłością, aby na przyszłość swobodniej, łatwiej i snad­

niej mogła być prowadzona praca nad rozwojem Polski.

To pytanie brzmi więc; Czy Polska chce, aby jej sejmy 

były podobne do dawnych i miały cechę suwerenności par- 

tji i wychodków partyjnych, rozzuchwalających się stale 

w nadużyciach —  czy też chce z tern zerwać tak, aby śladu 

z tej przeszłości nie zostało? Jeżeli to pytanie postawiłem, 

to dlatego, iż jestem przekonany, że panowie wyborcy są da­

leko lepsi, niż bywali ich wybrańcy i że nie mają zepsutego  

gustu do smrodu i do różnego partyjnego paskudztwa.

— o—
DYKTATURA KRÓLA  FUADA  W  EGIPCIE,

LONDYN. Ogłoszenie (dyktatury króla Fuada zostało 

przyjęte przez partje nacjonalistyczne wrzeniem. Do nacjo­

nalistów przyłączyła się partja liberalna. Król jednak dys­

ponuje nietylko wojskiem egipskiem, lecz także może liczyć 

na pomoc W ielkiej Brytanji, W  Kairze i większych miastach  

Egiptu wszystkie ważniejsze punkty obsadzone zostały przez 

wojsko i policję. Na ważnych linjach kolejowych patrolują 

pociągi wojskowe pancerne. Policja wszędzie jest wzmoc­

niona, W  Egipcie panuje spokój.

Pogrzeb ofiar katastrofy w Altsdorf
AKW IZGRN. W  dniu 25. bm. odbyły się uro­

czystości żałobne w  Altsdorf. Przewieziono do gro­
bowca 262 zabitych. Długi korowód samochodów  
ciężarowych wiózł górników, którzy stali się ofia­
rą katastrofy. W szystkie gmachy udekorowane 
były żałobnie a sztandary spuszczono do połowy  
masztu. Policja w sile kilkuset ludzi utrzymywała 
porządek. Długimi sznurami prostych trumien, 
pokrytych wieńcami, towarzyszył szeregami koro­
wód górników, ubranych w górnicze mundury z 
lampami kopalnianemi w ręku. Po przemówieniu 
żałobnem generalnego dyrektora dr. W estermanna 
przemówił minister pracy Rzeszy dr. Stegerwald

na temat wielkiej żałoby, — która dotknęła 
bohaterów  pracy cały naród niemiecki. Następnie 
przemawiali jeszcze pruski minister Schreiber, su- 
fragan katolicki z Akwizgranu i ewangelicki pre­
zes synody dr. W olff. Żałobny korowód wyprze­
dzała wielka orkiestra, która przygrywała żałobny 
marsz Chopina. Za trumnami szło 32 katolickich  
a 16 ewangelickich duchownych i jeden rabin.

Olbrzymie masy ludności oprócz krewnych i ro­
dzin ofiar katastrofy, towarzyszyły pochodowi do 
cmentarza. 137 zmarłych zawieziono do Altsdorf 
a resztę do Schaufenbergu i do Kellersberg.

— o—

Na miejscu katastrofy.

U góry lewo: Uratowani opuszczają miejsce zgrozy. —  Na dole lewo; Zniszczenia spowodowane 
katastrofą na wierzchu kopalni, —  U góry prawo; W ydobywanie ofiar z pod gruzów. —  Na dole pra­

wo; Transport zabitych i rannych.
 

Nowa wielka katastrofa górnicza w Niemczech
FRIEDRICHSTAL (Zagłębie Saary). — Nowa 

wielka katastrofa górnicza zdarzyła się tu, właśnie 
w tym  dniu, w którym odbył się pogrzeb ofiar ka­
tastrofy w  Altsdorfie,

W edle pogłosek, które jednakowoż nie zostały 
dokładnie żbadane, w tej dzisiejszej nowej kata­
strofie postradało życie 36 górników.

VOTUM NIEUFNOŚCI DLA SEVERINGA.
BERLIN. W  sejmie pruskim  frakcja komunisty­

czna zgłosiła votum nieufności przeciwko pruskie­
mu ministrowi Spraw W ewnętrznych Severingowi,

X
Ślub króla Borysa z księżniczką Joanną,

ASSYŻ. Na powiększony specjalny dworzec 
kolejowy, położony w odległości 1 i pół kilometra 
od Assyźu, wczesnym rankiem zajechały dzisiaj 
trzy pociągi dworskie, któremi przybyli królestwo  
włoscy, dostojni narzeczeni księżniczka Joanna i 
król borys, książęta krwi i liczna świta.

Przed dworcem tymczasem mistrz ceremonji 
wydaje dyspozycje co do ustawienia korowodu z 
górą 100 samochodów, które mają zawieźć dostoj­
nych gości do Assyźu. Za kordonami wojska —  
wzdłuż całej drogi od dworca do Porta Nuova —  
zebrały się olbrzymie tłumy.

W reszcie o godz, 9 rano wyruszył z dworca do 
m. Assyźu entuzjiastycźnie witany orszak ślubny, 
w którym prócz pary królewskiej włoskiej i na­
rzeczonych uczestniczy 35 książąt krwi.

Orszak otaczają trębacze komunalni w  pięknych  
Średniowiecznych strojach grając na srebrnych trą­
bach hymn Assyźu z 14. wieku. Jest to hołd mia­
sta dla dostojnych narzeczonych,

U wejścia do bazyliki orszak królewski z na- 
leźnemi honorami został powitany przez ojców za­
konnych. Tu wszyscy opuszczają pojazdy. Para 
królewska włoska i narzeczeni wraz z orszakiem  
udają się do ozdobionego wspaniałemi freskami 
Giotta górnego kościoła.

300 biało ubranych dziewcząt uformowało w  
świątyni podwójny szpaler, sypiąc pod nogi narze  ■ 
czonych symbolizujące miłość i niewinność białe 
róże. Orszak dochodzi wreszcie do ołtarza papie­
skiego. W tym momencie chóry połączone z or­
kiestrą, intonują solenną pieśń. Świątynia na ży­
czenia księżniczki Joanny niczem  nie została przy­
brana, zachowując swój pełen powagi i surowej 
prostoty charakter. Ołtarz, na którym za chwilę 
rozpocznie się msza św., za jedyne przybranie ma 
4 kosze kwiatów. Płonie na nim w wielkich sre­
brnych lichtarzach zaledwie 6 świec woskowych.

Podówczas gdy dwór i książęta oraz zaproszeni 
goście zajęli miejsca naprzeciw ołtarza, po jego 
bokach ustawili się braciszkowie zakonni. Całe 
miejsce uroczystości półkolem otoczyli kirasjerzy 
królewscy.

Po skończonem nabożeństwie rozpoczyna się 
właściwa ceremonja ślubna. Księżniczka Joanna

W chwili katastrofy, której przyczyny nie są 
jeszcze ustalone, znajdowało się 90 górników w  
szybie, Tylko 30 z nich udało się przedostać na 
powierzchnię ziemi. Natychmiast rozpoczęta akcja 
ratunkowa stara się resztę górników wydobyć z 
czeluści kopalni, pono jednak 36 jest nieżywych.

Kolumna sanitarna wydobyła, jak się w ostat­
niej chwili dowiadujemy, 5 ciężko rannych, 

 

Wiesz że ministrem w endeckim rządzie 
był endecki poseł

JERZY ZDZIECHOWSKI 
PRAWOSŁAWNY

Jeżeli chcesz takich ministrów w Polsce

głosuj na endecką listę Nr. 4

ARESZTOW ANIE B. POSŁA ŁOSIA.

W ARSZAW A, W ładze bezpieczeństwa publi­
cznego aresztowały b, posła z P, S. L. „Piasta", 
Łosia, Oskarżony jest on z art, 154 KK, o niepo- 
szanowanie władzy,

Uroczysta konsekracja.

ks. biskupa Adamskiego.
POZNAŃ, 27, 10. W czoraj w południe odbyła 

się w  Katedrze poznańskiej uroczysta konsekracja 
ks, infułata Stanisława Adamskiego na biskupa.

Rano udał się ks, nominat w  otoczeniu ks, bisk, 
Laubitza z Gniezna i Dymka z Poznania oraz J, E. 
Ks, Prymasa do Katedry, gdzie odbył się akt kon­
sekracji, dokonany przez J, E, Ks, Prymasa8Hlonda  
w asyście księży biskupów Laubitza i Dymka, Po 
konsekracji i sumie, w  czasie której odczytano bul­
lę papieską, ks, biskup Adamski udzielił zebranym 
błogosławieństwa.

tradycyjnym obyczajem sabaudzkim, przed odpo­
wiedzią na pytanie (kapłana, czy pragnie pojąć za 
małżonka króla Borysa, spogląda na ojca swego 
i dopiero po jego skinieniu głową odpowiada głoś­
no „tak".

Po ukończeniu ceremonji religijnej cały orszak  
formuje się ponownie i majestatycznie pieszo po­
suwa się wzdłuż biegnącej z góry ul. Franciszkań­
skiej do dolnego kościoła prastarej bazyliki oraz 
grobu św. Franciszka, celem złożenia hołdu.

Opuściwszy świątynię, nowożeńcy oraz świad­
kowie udali się do pałacu komunalnego i podpisali 
tam akt ślubny. Przy tej ceremonji był obecny
szef rządu włoskiego, prezydent Senatu oraz sze­ 
reg dygnitarzy państwow., pełniących rolę świad­
ków. Akt ślubny został podpisany w 3-ch egzem ­
plarzach. 

— o—

POGRZEB Ś. P. W Ł. PERZYNSKIEGO

odbył się przy udziale tłumów ludności.
W ARSZAW A, 27, 10. W piątek przed połudn, 

odbył się pogrzeb śp. W łodzimierza Perzyńskiego.
W uroczystości pogrzebowej wzięły udział ro­

dzina, cały świat literacki W arszawy, liczne rzesze 
znajomych i przyjaciół i tłumy publiczności.

ARESZTOW ANIE NA W ILEŃSZCZYŹNIE,

W ILNO. Agencja „Iskra" donosi z W ilna, że a- 
resztowano tam działacza Str. Nar. Cimochow- 

iskiego.

Z CAŁEJ POLSKI

—  Starogard. (Śmierć przez zasypanie ziemi^J 
M ieszkaniec Lubichowa 55-letni Janowski, pracu­
jąc przy budowie drogi nadmorskiej, został pod­
czas prac ziemnych zasypany rozmokłą ziemią, 
wskutek czego nastąpiła śmierć,

— Łódź, (Kamieniem rozbił głowę,) Niejaki 
Józef Nowak jechał wozem razem z sołtysem To­
maszewskim, przyczem wynikła między  nimi sprze­
czka na tle majątkowem, W  trakcie kłótni Toma­
szewski uderzył Nowaka deską w  głowę, a gdy ten 
ogłuszony spadł na ziemię, Tomaszewski roztrzas­
kał mu głowę dużym kamieniem. Potwornego mor­
dercę aresztowano.
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K i n o  „ D w ó r  W ą b r z e s k i * . „ M A N O L E S C U  

D Ż E N T E L M E N  W Ł A M Y W A C Z "

W szystk im  naszym  C zy teln ikom , m ającym  za  
patrona S zym ona Judę w zg l. T adeusza , życzym y  
w szelk iej pam yślnośc i a przedew szystk iem  zd ro ­
w ia . —

R edakcja  i W ydaw nic tw o „G łosu".

P o zb rodn i w  L ubaw ie .
Jak  już p isaliśm y , w  ub ieg ły czw artek  w  sam o  

południe znalez iono na posadzce kośc io ła fa rnego  
w  L ubaw ie w  posoce krw i leżącą z rob itą czaszką , 
kob ie tę .

O fiara n ie w ykazyw ała oznak życia —  by ła to  
K lem en tyna K ow alska z B ydgoszczy , bra tan ica  
zm arłego w K azan icach proboszcza księdza K o ­
w alsk iego .

N a zb roczonej krw ią posadzce leża ł przy n ie i, 
gruby  kaw ał c iężk iego  drzew a w  ksz ta łc ie m aczu ­
g i czy  topo ra , na  k tó rym  w idać św ieże  p lam y  krw i.

C zyn by ł n iezm iern ie zagadkow y n ie ty lko ze  
w zględu  na  w strząsa jące w prost oko licznośc i zb ro ­
dn i dokonanej w  jasny dzień  i w  św ią tyn i, a le i ze  
w zg lędu na fak t, że K lem en tyna K ow alska by ła  
osobą tu obcą , przy jezdną i baw iła od k ilku dn i 
u sw ej sio stry .

N atychm iastow e energ iczne dochodzen ia ze  
strony po lic ji doprow adziło jednak w c iągu n ie ­
spe łna  24  godzin  do  u jęcia zb rodn iarza , k tó ry  przy ­
znał się do w iny .

O hydnym  zb rodn iarzem jest F ranciszek P ru - 
sakow sk i, 17-letn i w yrostek  z L ubaw y .

W  braku inne j bron i dokonał m ordu kaw ał­
k iem  drzew a znalezionym  na chó rze kośc ie lnym —  
a na ofierze n iedające j już oznak życia dokonał  
gw ałtu seksualnego.

T rag izm  te j bestja lsk ie j zb rodn i uw ydatn ia  fak t 
że i P rus  akow sk i w ed ług sw ych zeznań , 
zam ierza ł zam ordow ać n ie jaką  D rew sow ą z O m u ­
la . M odlącą się w  kośc ie le K lem en tynę K ow alską  
zam ordow ał przez pom yłkę —  n ie znał je j, a le n ie  
znał też i D rew sow ej, k tó rą chcia ł zg ładzić ; —  
P rusakow sk i m iał rozpoznać sw ą ofiarę z op isu  
osoby .

D o zb rodn i m iał go nam ów ić m ąż D rew sow ej i 
jego  przy jac ie l S usm arsk i z O m ula , k tó rzy  pr  ;y rze-  
k li m u za m orderstw o D rew sow ej 1000 z ł., dając  
sto z ło tych  zadatku .

D rew s, S usm arsk i i o jciec m łodocianego zb ro ­
dn iarza zosta li natychm iast aresz tow an i.

O fiara przew iez iona w  agon ji do szp ita la św . 
Jerzego n ie odzyskała do tąd przy tom ności i stan  
je j n ie budzi w ielk ich nadzie ji.

Ś w iątyn ia zosta ła natychm iast zam kn ięta i o-  
p ieczę tow ana przez w ładze kośc ie lne , a w ieść o  
ohydnej zb rodn i dokonanej na n iew innej osob ie  
w  m iejscu św ięconem  ob ieg ła b łyskaw icą ludność  
m iasta , budząc g łębok ie w zburzen ie .

WIADOMOŚCI POTOCZNE.

W ąbrzeźno , dn ia 27 październ ika 1930 r.

—  W  czw artek , dn ia 30 październ ika br. od  
godz . 12 w  po łudn ie do 2 ,30 po po ł. będzie prąd  
w yłączony .

E lek trow n ia M iejska.

—  In struk to r R olny  P T R  p . Z . M alk iew icz w ró ­
c ił z kursu  in struk to rsk iego i ob ją ł norm alne urzę ­
dow an ie ,

—  P ożegan ie  cz łonków  „S oko ła" odchodzących  
do  w ojska , odby ło  się ub ieg ł, sobo ty  w  sa li „S trze l­
n icy". W ieczo rek  pożegnalny  przeciągnął się w  m i­
łe j harm on ji od sam ego rana .

—  O  porządek  na  R ynku! M ieszkańcy  R ynku  
a naw et prze jezdn i skarżą się na łobuzerję, jaka  
na R ynku od pew nego czasu zagościła, w yrządza­
jąc różnym  ludz iom  krzyw dy , oraz rob iąc w ielk i 
h a łas. O dpow iedn ie czynn ik i proszone są o  w glą-  
dn ięc ie w  tę sp raw ę.

—  A utobus do B rodn icy od jeżdża znow u jak  
zw yk le , rano o 7 ,30 i 13 ,30 ; zaś z B rodn icy przy ­
chodzi także w ed ług  rozk ładu jazdy .

—  Ile cz łonków  i kó ł m a  L . O . P . P . w śród  m ło ­
dzieży? N a te ren ie In spek to ra t uszko lnego W ą ­
brzeźno L O P P . w śród m łodzieży szko lne j (szkó ł 
pow szechnych ) liczy 39 kó ł z 1508 cz łonkam i. —  
S k ładek  w płacono  489 ,50 z ł.

K i n o  „ D W Ó R  W Ą B R Z E S K I *

K O B I E T A  N A  K S I Ę Ż Y C U ! ! !

P o n a e i ą g a l l u d z i n a  p ó l m i l j o n a  z ł o t y c h .
Z nany  w  ca łym  pow . w ąbrzesk im , w ielk i haka-  

ty sta —  n iem iec D ahm er —  zn ik ł jednej nocy u-  
b iegłego tygodn ia . P oprostu
ponaciągał ludz i i z p ien iędzm i w  k ieszen i zn ik ł...

N a p . D ahm era , znanego ze sw ych oszukań ­
czych m anipu lacy j, zw łaszcza w ekslow ych z osa ­
dn ikam i, zb ieraliśm y m aterja ł dow odow y , by  prze ­
c iw ko  n iem u  raz  stanow czo  w ystąp ić .

K im  by ł D ahm er, w szyscy w iedzą —  w ielk im  
zażartym  hakatystą . N ienaw idził on w szystko , co  
po lsk ie , m im o, że z P o laków  ży ł i grom adził m a­
ją tek .

B ył on w szędzie , gdzie go naw et najm n ie j się  
spodziew ano —  w ęszy ł, podpatryw ał... W  roku  
1919 w m aju , w itał D ahm er w ojsko n iem ieck ie . 
I co w ów czas pow iadał? P osłuchajm y , co p isze  
„B riesener Z eitung" w  nr, 58 z dn ia . 20 m aja 1919  
roku :

„P o odśp iew an iu przez zeb ranych z tow arzyszen iem  

orkiestry w ojskow ej {G renzschu tzu —  przyp . G łosu W ą ­

brzesk iego ) m odlitw y dziękczynnej, z trybuny ustaw ionej 

na rynku zab ra ł g łos przedstaw iciel .n iem ieck ie j R ady  

L udow ej (D eu tscher V olksrat), w łaśc , fab ryk i pow ozów  

D a h m e r , k tó ry w prostych słow ach dow odził, źe n i e m a  

p o t ę g i , k t ó r a b y  n i e m i e c k i e  (?!J P o m o r z e  o d  n i e m i e c k i e j  

o j c z y z n y  o d e r w a ć  z d o ł a ła ! (P odkreślen ia nasze).

T ak m ów ił D ahm er pub liczn ie w  W ąbrzeźn ie .  
I znaleź li się tacy , co  z n im  konszach ty  prow adzili, 
spó łk i zak ładali...

P rzy łączen ie P om orza do M acierzy  w zbudziło u  
D ahm era w iększą jeszcze n ienaw iść do P o laków . 
T ych , k tó rych tak  n ienaw idził, próbow ał oszukań - 
czern i m anipu lac jam i zn iszczyć m aterja ln ie, co m u  
się zresz tą udało .

R ozpoczął od m aszyn ro ln iczych —  skończy ł 
na zbożu . Z ałoży ł spó łdzie ln ię ro ln iczą „A graria  
m ając  jako  w spó ln ika  —  P o laka  p . E rdm ana z P rzy -  
dw orza .

P oco  za łożona  została ta  spó łdz ie ln ia? P o to ty l­
ko , by  p . D ahm er n ie  po trzebow ał p łac ić podatków  
tak ich  jak ie na n iego zresz tą przysług iw ały , po to , 
by m ódz zdusić m aterja ln ie tych , co tak n ienaw i­
dził, to jest —  P o laków . W ięc z chw ilą za łożenia  
spó łdz. —  na  te ren ie  pow ia tu  rozpoczęła się praca : 
daw ano  zboże do  siew u , daw ano  m aszyny na kre ­
dy t, w reszc ie pożyczano p ien iądze na urządzen ia  
gospodarsk ie czy w eksle .

W obec tak ich m ach inacy j upraw ianych zupeł­
n ie z ca łą św iadom ością zdo łano przyciągnąć k il­
kunastu ro ln ików ; z P rzydw orza , Z askoczą , Ja-  
w orza , M ałych R adow isk , D ębow ejłąk i, U ciąża —

—  N aw et zap roszonych  —  w yrzucali! N a p ią t-  
kow em zeb ran iu „m ężów zau fan ia" S tronn ic tw a 
N arodow ego w yproszono jednego z zap roszonych  
za to , że sta ł na stanow isku  w spó łp racy  z R ządem  
M arszałka P iłsudskiego , Ł adn ie w ygląda praw da?  
W pierw  się zap rasza a jeśli m ów i praw dę w ypra­
sza się za drzw i! Iśc ie endecko -sachow sk ie m e ­
tody ! (k )

—  P rzypom inam y  o  ju trze jszem  (w to rek ) zeb ra ­
n iu C hrz . S tronn ic tw a R oln iczego , jak ie odbędzie  
się w  sa lce pod „B ia łym  O rłem " o godz . 12-te j w  
po łudnie .

—  K ażdej jeszcze chw ili m ożna zap isać „G łos  
W ąbrzesk i" na poczcie lub u listonosza na now y  
m iesiąc —  lis topad . R ozpow szechn ia jc ie „G łos"  
w śród sw o ich  krew nych i znajom ych ,

K I N O  -  S Ł O Ń C E

Kongteł Wwlm«Puznaniu
Z  d a l s z y c h  s t r o n

. —  N o w a  K a r c z m a , pow . K ościersk i. (S traszne sku tk i 

szybk ie j jazdy ). M iejscow y rzeźn ik G ow itz w ybra ł się w  

pon iedziałek 20 bm . w  podróż m otocyk lem . K iedy już by ł 

na szosie i szybkość b iegu przek raczała 60 km , na godzinę , 

m otocyk lis ta nag le strac ił panow an ie nad m aszyną i m oto ­

cyk l w pad ł na przyd rożne drzew o . G ow itz zosta ł zab ity na  

m iejscu , a jadąca z n im  pasażerka doznała z łam an ia nog i i 

żeb ra. O kropn ie zn ieksz tałcone zw łok i G . odw iez iono do  

S karszew .

—  B ia ł y s t o k . (P odpalił dom  sw ó j, aby un iknąć licy tacji.) 

W  m iejscow ości G óra, n iejak i Jem  Ś w ięcick i, chcąc un iknąć  

licy tacji, w yznaczonej za osob iste d ług i, podpalił ca łe sw e  

gospodarstw o . P astw ą ogn ia pad ł dom  m ieszkalny , zabudo ­

w ania gospodarcze , sta jn ie oraz k ilka sz tuk  żyw ego inw en ta ­

rza. P odpalacz n ie chcia ł dopuśc ić , do  ra tow an ia  sw ego do ­

by tku , tak źe trzeba by ło siłą usunąć go z m iejsca pożaru . 

P oczem  ocho tn icze oddziały straży ogn iow ej przystąp iły do  

akcji ra tunkow ej.

W artość spa lonego gospodarstw a w ynosi k ilkadziesiąt ty  

sięcy z ło tych .

i n o  „ D i Y Ó r  W ą b r z e s k i * . „ M A N O L E S C U  

D Ż E N T E L M E N  W Ł A M Y W A C Z " ;  

w szyscy  b iedni parce lanci. D ziś w szystk im  o tw o ­
rzy ły się oczy , że zosta li han iebn ie oszukan i, po ­
prostu  okradzen i!

K to  m iał coś od  spó łk i „A graria"  —  daw ał w e ­
ksle , k tó re spó łka ta w ystaw ia ła w ed ług sw o ich  
„w idzim isię" , a późn ie j, gdy  osadn icy  zw rócili D ah- 
m erow i uw agę na n iew łaśc iw ość , tłom aczy ł się.. . 
om yłką . „O m yłek" tak ich  by ło spo ro , bo u każ ­
dego praw ie osadnika . T erm in p ła tności usta la ł 
bez w iedzy  D ahm er (A graria ) —  lecz gdy ośadn ik  
n ie m iał p ien iędzy na w eksel, pożyczano m u p ie ­
n iędzy ... znow u na  w eksel, oczyw iśc ie za  lichw iar­
sk im  procen tem ! K iedy sum a w zrosła pow ażn ie, 
D ahm er w  im ien iu spó łdz ieln i „A graria" licy tow ał 
b iednych osadn ików , doprow adzając ich często ­
kroć do ru iny .

T o , co chcia ł D ahm er —  zrob ił .
K iedy  jednak w idzia ł, że zaczyna m u się palić  

grun t pod nogam i, sp rzedał w  osta tn im dn iu , w  
nocy  przed sw o ją ucieczką śp ich rze pp . G ogo lew ­
sk im , zab ra ł p ien iądze i poszed ł. N aw et do zap i­
su no tarja lnego n ie przyszed ł, przysy ła jąc sw ego  
upraw n ionego zastępcę —  bo już go n ie by ło —  
uciek ł.

S krzyw dził D ahm er n ie ty lko b iednych osadn i­
ków , a le także  fab ryk i m aszyn , jąk „C egie lsk i" —  
P oznań ; fab rykę  m aszyn  w  Inow rocław iu ! ca ły  sze­
reg  innych  firm  i osób .

S um a, k tó rą w in ien jest D ahm er osobom  pry ­
w atnym  i in sty tuc jom  sięga przeszło pó ł m iljona  
z ło tych !

D ahm er, uciekając , n ie zab ra ł z pew nością sa ­
m ych ty lko p ien iędzy —  on m usia ł m ieć m aterjał  
szp iegow sk i! (P rzypom inam y , źe syn  D ahm era  by ł 
podejrzany  o szp iegostw o . P rzeprow adzono  naw et 
rew izję w  dom u  D ahm era .)

Jak się dow iadu jem y , D ahm er ub ieg łe j sobo ty  
pow rócił do W ąbrzeźna , ce lem  za łatw ien ia róż ­
nych osta tn ich fo rm alnośc i. W  chw ili, gdy prze ­
byw ał w loka lu „V orschussvere in" został przez  
kom endan ta  posterunku  po lic ji p . K raw czyka are ­
sz tow any.

D ahm erow i —  (s łu szne  by ło  nasze posądzen ie!)  
zarzuca się zb rodn ię oszustw popełn ionych na  
szkodę różnych firm  i osób pryw atnych . P ozatem  
D ahm er m a jeszcze coś innego ńa sum ien iu .

Z e w zględu na toczące się śledz tw o —  b liż ­
szych szczegó łów  chw ilow o podać n ie m ożem y .

B liżsi w spó łp racow nicy  D . w staw iają się za n im  
by go w ypuszczono na w olność . S praw ę jednak  
zadecydu je S ąd ,,.

Z  E K R A N U .

—  N a  z a c h ó d  o d  Z a n z i b a r u . C zarna m ag  ja i zem sta , m i­

ło ść o jca do có rka , i w ykolejeńca do a lkoho liczk i —  po tęż­

ny dram t n iezw yk łych czarodziejsk ich prak tyk i nam iętnośc i 

ludzk ich , C oś, czego  jeszcze  n ie by ło ! L eon  C haney  w  sw o ­

je j najlepsze j, a trakcy jne j kreacji. S treszczen ie : „C rane"  

w  sp rzeczce o żonę strąc ił z balkonu „P hrosa" , kug larza tak  

n ieszczęśliw ie , że nadw yręży ł m u kręgosłup przez co „P hro -  

se “ stracił w ładzę w  nogach , „P hroso" przy zw łokach A n ­

ny przysiąg ł, źe „C rane" i jego dziecko odpok u tu ją za w y ­

rządzoną m u krzyw dę i c ierp ien ia A nny ,

H isto rja m iłośc i, u jęta w  ram y  n iesam ow ito ści i okropnych  

obrządków  sek t czarodziejsk ich na Z anzibarze —  tu rozpo ­

czyna się akcja —  co w  dalszym  c iągu , opow ie ek ran ,

’ — K in o  „ D w ó r  W ą b r z e s k i 1 1 . D ziś, w  pon iedziałek , 27 . bm . 

o godz . 8 ,30 ostatn i raz dram at „ U c ie c z k a  o d  m i ło ś c i " . 2 oso ­

by  na 1 b ile t. W e w torek i środę now y podw ójny prog ram  

w stęp 2 osoby na jeden  b ile t. A rcyw eso ła sz tuka w  10 ak ­

tach  „ R o m a n s  w  S l e e p i n g u "  z kuszącą M ay C hrystjans  i M ar­

cela A lban i, oraz drugi obraz: „ K o b ie t y , w i n o , ś p i e w " . —  

W sp. m elod ram at. —  M a n o le s c u - D ż e n t e lm e n - W la m y w a c z . —  

W ydarzen ia o n iebyw ałem  napięciu  w ielce n iespokojnega  ży ­

c ia M ano lescu , kró la n ieb iesk ich p taków .

T en aw an tu rn ik i aferzysta w w ielk im sty lu , w ytw orny  

byw alec m iędzynarodow ych jask iń gry i pałacow ych ho teli, 

p io runu jący uw odzic ie l najopo rn ie jszych serc n iew ieśc ich —  

opuszca P aryż , aby zażyw ać rozkoszy życia i m iłośc i na roz ­

kosznej R iv ierze .

RUCH TOWARZYSTW.
—  B aczność „L u tn ia" . D ziś o godz , 8 e j w ieoz . 

śp iew y „L u tn i",
—  Z e b r a n i e Z w i ą z k u  R e s t a u r a t o r ó w  odbędzie się dn ia  

3 0 , b m . o  godz . 10 ,3 0 w  loka lu p . S z y m a ń s k ie g o  („H o tel pod  

b ia łym  O rłem "). P orządek obrad : 1) Z agajen ie , 2) O dczy ­

tan ie pro tokó łu i nadesłanych okó ln ików , 3) S praw ozdan ie  

prezesa ze z jazdu okręgow ego prezesów w G rudziądzu , --  

4) W ykup ien ie św iadectw  przem ysłow ych III. kat. i prośby  

o uw zg lędn ien ie, 5) G otow e dek larac je przy w ykupow an iu  

paten tu akcyzow ego , 6) P rośba do P ow iatu i M agistra tu o  

zan iechan ie pob ieran ia podatku kom unalnego od paten tu  

akcyzow ego , 7) Z a j ę c ie  s t a n o w i s k a  w o b e c  p r z y s z ły c h  w y ­

b o r ó w , 8) W olne g łosy . P on iew aż leży to w in te resie każ ­

dego cz łonka , uprasza się o kon ieczne przybycie, gdyż za  

spóźn ion e w niosk i w zg lędn ie prośby  zarząd n ie b ierze żadnej 

odpo w iedzia lnośc i. Z arząd .

R edak to r odpow iedzialny : A lfons S zczuka —  W ąbrzeźno. 

Z a dział og łoszeń R edacja n ie b ierze odpow iedzialności.  

D ruk i nak ład „G łos W ąbrzesk i" B . S zczuka —  W ąbrzeźno .



S tr. 4 „G Ł O S  W Ą B R Z E S K I' N r. 1 2 6

Przetarg przymusowy
D n . 2 8 . 1 0 . 3 0 r . o g o d z . 1 1 p rzed  p o i. 

sp rzedaw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę  

u  p . O tto n a  K o w alsk ieg o  w  W ąb rzeźn ie

1 sza lę że lazn ą.

G tó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
O n . 2 8 . 1 0 . 3 0 r . o  g o d z . 1 p o  p o łu d n iu  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę

1 k an ap ę , 2  fo te le , 1 s tó ł, 1 m aszy n ę d o  

p isan ia  i b ib ljo tek ę .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze , 

u l. H alle ra 1 0

G łó w czew sk i, k o m o rn ik sąd . W ąb rzeźn o  

— ----------------------------------------------- —

Przetarg przymusowy
D n . 2 9 . 1 0 . 3 0 r . o  g o d z . 1 2 w  p o łu d n ie  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . F ran c iszk a C za jk i w  C zap lach

zb ió r z o k o ło 1 0 m ó rg p szen icy le tn ie j 

i 6 m ó rg  p szen icy  z im o w ej.

G łó w czew sk i, k o m o rn ik sąd . W ąb rzeźn o .

Przetarg przymusowy
D n . 2 8 .1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 1 1 ,4 5  p rzed  p o ł. 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p , Jan a  K aczy ń sk ieg o  w  W ąb rzeźn ie , u l. 

G ru d z iąd zk a

1 sk rzy d ło .

G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n . 2 8 . 1 0 . 3 0 r , o g o d z . 1 2 ,3 0 p o  p o t  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . C o n rad a D ah m era  w  W ąb rzeźn ie , u l. 

K o lejo w a

1 szalę  że lazn ą .

G łó w czew sk i, k o m , sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n . 2 9 .1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 1 1 ,3 0  p rzed  p o ł. 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . P aw ła  P erzy ń sk iego  w  T rzc ian ie

3  tu czn ik i, 2  ja łó w k i i 1 b u h a ja .  

G łó w czew sk i, k o m o rn ik  sąd . W ąb rzeźn o ,

Przetarg przymusowy
D n , 2 8 .1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 1 0 ,4 5  p rzed  p o ł, 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

6 0 p ar m ęsk . o b u w ia , 3 reg a ły , 3 to m -  

b an k i, w o rek p ap ie ru , 1 b eczk ę o le ju , 

1 0 0 b u te lek  w ina .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m p jem  b iu rze  

u lica H alle ra 1 0

G łó w czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n , 2 8 . p aźd z ie rn ik a o g o d z . 1 2 w  p o ł. 

sp rzedaw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięcej d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . A n to n , M ak ow sk ieg o  w  W ąb rzeźn ie

1 fo rtep ian .

G łó w czew sk i, k o m .- sąd . w W ąb rzeźn ie ,

Przetarg przymusowy
D n . 2 9 . 1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 4 p o  p o łu d n iu  

sp rzedaw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p . Jó ze fa  i M o n ik i G rzy b o w sk ich  w  Ł o ­

p a tk ach

8  tu czn ik ó w .

G łó w czew sk i, k o m , sąd . w W ąb rzeźn ie ,

PRZETARG PRZYMUSOWY
D n . 2 9 . 1 0 , 3 0  r . o  g o d z . 4 p o  p o łu d n iu  

sp rzed aw ać  b ę id ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u p , F ran c iszk a i E leo n o ry S ęk ó w  w  B ą-  

g arc ie

zb ió r  z  o k o ło  5  m ó rg  jęczm ien ia  i 3  p ro ­

s iak i.

G łó w czew sk i, k o m o m , sąd . w  W ąb rzeźn ie ,

Przetarg przymusowy
D n , 2 9 , 1 0 , 3 0 r . o g o d z . 1 1 p rzed  p o i. 

sp rzed aw ać  b ę id ę w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u  p , Jó ze fa  P astu szak a  w  T rzc ian ie

1 k lacz , 2 ja łó w k i, 1 p o w ó zk ę i 3 m a ­

c io ry .

G łó w czew sk i, k o m . sąd , w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n , 2 8 . 1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 1 0 p rzed  p o ł. 

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u p . Jan a W ieck ieg o w  W ąb rzeźn ie , u l. 

K o lejo w a:

2 w iró w k i, 1 k o w ad ło .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9  p aźd z ie rn ika b r, o  g o d z . 1 1 2 ,3 9  

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u za  n a ­

ty ch m ias to w ą zap ła tą  u  p , Z y g m u n ta  i C e*  

cy lji M u raw sk ich w  H am erze:

1 św in iak a o k o ło  6 0  ft.

1 m acio rę  o k o ło 1 5 0  ft.

(— ) L itw in , k o m o rn ik  sad o w y w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9 p aźd z ie rn ik a b r. o g o d z . 1 3 ,3 0  

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc . d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą zap ła tą u  p . S tan is ław a  M ą-  

czy ń sk ieg o  w  H am erze :

9 g ęsi.

(— ) L itw in , k o m o rn ik sądo w y  w  G o lu b iu ,

LICYTACJA PRZYMUSOWA
D n ia 2 9  p aźd z ie rn ik a b r, o  g o d z . 1 2 -te j 

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc . d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą zap ła tą u p , K az im ie rza i 

M arjan n y  C h ap k o  w  H am erze;

2  ja łó w k i o k o ło  2 -le tn ie ,

7 g ęsi,

1 0  in d y k ó w , 

zb ió r z 1 m o rg a k arto fli.

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9 p aźd z ie rn ika b r. o  g o d z , 1 0 ,4 5  

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą  zap ła tą  u  p . H ip o lita  D o b iesa  

w  H am erze :

1 ja łó w k ę ,

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9 p aźd z ie rn ika b r, o  g o d z , 1 1 ,3 0  

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą  zap ła tą  u  p , S tan is ław a  i A n ­

to n in y  S za tk o w sk ich  w  H am erze :

1 c ie lak a ,

6  g ęsi,

(— ) L itw in , k o m o rn ik sądo w y w  G o lu b iu .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9 p aźd z ie rn ik a b r. o  g o d z . 1 1 -te j 

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą zap ła tą u p . F ran c iszk a i

S a lom ei R ach u b ińsk ich  w  H am erze :

1 m acio rę  p ro śn ą  o k o ło  1 5 0  ft.

2 św in iak i p o  1 2 5 ft.

Przetarg przymusowy
D n . 2 9 . 1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 2 p o  p o łu dn iu  

sp rzed aw ać  b ęd ę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u za g o tó w k ę  

u  p , S te fan a G u m iń sk ieg o  w  K u rk o c in ie

zb ió r z o k o ło  2 0 m ó rg  p szen icy  le tn ie j. 

G łów czew sk i, k o m . sąd . w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n . 3 0 . 1 0 . 3 0 r . o  g o d z . 1 1 p rzed  p o ł. 

sp rzed aw ać  b ędę  w  d ro d ze  p rze ta rgu  p rzv -  

tn u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę  

u p , S te fan a  B u szczy ń sk ieg o w  M g o w ie

7 ź reb ak ó w , 1 sza fę że lazn ą , m aszy n ę  

d o  p isan ia , 1 k lacz, 2 1 ź reb ak ó w , 5 c ie ­

lak ó w , 2 0  c tr . n asio n  b u raczan y ch , zb ió r  

z o k o ło 1 9 0 m ó rg p szen icy i 2 5 4 fu r  

g ro ch u  i 1 b u fe t,

G łó w czew sk i, k o m . sąd , w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy
D n ia  2 8 .1 0 . 3 0  r . o  g o d z . 1 0 ,3 0  p rzed  p o ł. 

sp rzedaw ać  b ędę  w  d ro d ze  p rze ta rg u  p rzy ­

m u so w eg o  n a jw ięce j d a jącem u  za g o tó w k ę

1 k an ap ę i fo rtep ian .

Z b ió rk a re flek tan tó w  w  m o jem  b iu rze , 

u l, H alle ra 1 0

G łó w czew sk i, k o m . sąd , w W ąb rzeźn ie .

G łó w czew sk i, k o m , sąd , w W ąb rzeźn ie .

Przetarg przymusowy.
W  śro dę , d n , 2 9 . 1 0 . 3 0 r . o g o d z . 1 0  

p rzed  p o ł. sp rzedaw ać  b ęd ę w  K o w alew ie  

p rzed lo k alem  p . N eu m er n a jw ięce j d a ją ­

cem u  za g o tó w k ę

u m y w alk ę  d ęb o w ą, o b raz , d w ie  k an ap y ,  

h arm o n ju m , ro w er, m ęsk i, 1 s tó ł ro zc ią­

g an y , 1 lu s tro ,

R o g o w sk i, k o m o rn ik sąd o w y K o w alew o .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9  p aźd z ie rn ik a b r, o  g o d z . 1 4 -te j 

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą  zap ła tą  u  p . A lfred a  S z ty le ra  

w  H am erze

zb ió r z o k o ło 1 0 3 m o rg ó w  ży ta ,  

zb ió r z o k o ło 1 0 m o rg ó w jęczm ien ia , 

zb ió r z  o k o ło  2 0  m o rg ó w  o w sa

(— ) L itw in , k o m o rn ik sądo w y  w  G o lub iu .

Licytacja przymusowa
D n ia 2 9  p aźd z ie rn ik a b r, o  g o d z . 1 3 -te j 

sp rzedaw ać  b ęd ę  n a jw ięc , d a jącem u  za  n a ­

ty ch m ias to w ą zap ła tą  u  p . Z y g m , i W alen ­

ty n y  M ączy ń sk ich  w  H am erze :

2  św in ie  p o  6 0  ft.

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y w  G o lu b iu ,

(— ) L itw in , k o m o rn ik sąd o w y w  G o lu b iu ,

LICYTACJA PRZYMUSOWA
D n ia 3 0 p aźd z ie rn ik a  b r, o  g o d z . 1 2 -te j 

sp rzed aw ać  b ęd ę  n a jw ięce j d a jącem u  za  n a  

iy ch m ias to w ą  zap ła tą  u  p , Jan a  R u d ew icza  

w  O stro w item :

1 d u b e ltó w k ę ,

1 ź reb ak a , (ó m ies ięczn .)

1 k an apę ,

2  p ro s iak i (7 ty g o dn io w e).

(— ) L itw in , k o m o rn ik sądo w y w  G o lu b iu .

WĘGIEL
górnośląski, oraz

DRZEWO
ze składnicy lub z dostawą do domu 

poleca

BRONISŁAW ZAMORSKI
Skład żelaza. Wąbrzeźno Rynek 9.

CE

UWAGA! Cały tydzień 2 osoby na 1 bilet.
D ziś p o raź  o sta tn i, n a jp ięk n ie jsze a rcy d z ie ło św ia ta p .

Wschód Słońca O’Brien — J. Gaynor

UWAGA!
t.

ty tu ł. George■ MIK ■
HOTEL POO BIAŁYM ORŁEM We wtorek i środę, dnia 28 i 29 bm. o godzinie 8,30 wiecz.

Z aszczy c i n as w  sw o im  n a jno w szy m  i b ezsp rzeczn ie n a jsiln ie jszy m  d ram ac ie eg zo ty czn y m , n ie -  

zap o m n iąn y  ak to r z  „D zw o nn ik a  z  N o tre  D am e" LON CHANEY w  sw ym  o sta tn im  film ie  p rzed  Jeg o  śm ie rc ią  p t, 

NA ZACHÓD OD ZANZIBARU

kauczukowe j 
szyldy^ 
na drzwi $

B.SZCZUK

i i metalowe

k i nrm.
mosiężne

!&hrz eźno^^/

POKÓJ
u m eb lo w an y z ca lem  

u trzy m an iem  d o w y n a ­

jęc ia

A. Gostomska
W o ln o śc i 1 1 I .

OgioilDiclwo Miejskie 
m a d o sp rzedan ia w ię ­

k szą ilo ść  

kapusty 
zam ó w ien ia d o sta rcza  

d o d o m u . C en y n isk ie .

Podatkowe 

reklamacjo 
i sp raw y  sąd o w e za ­

ła tw ia  

E. ZIELINSKI 
W o ln o śc i 8 o b o k S ąd u

Sprzedam
K o m p l. u rząd zen ie śru —  

to w n ik a i k asza rn i, m o ­

to r 1 6 P . S . n a g az ssa ­
n y . U b ik ac je o d d am  n a  

d łu g ie la ta w  d z ie rżaw ę

J. TOBOLSKI
K o le jow a 7 1 . T ele fo n  7 9 ..

LAMPKI
I ŚWIECE 

n a g ro b y tan ie i d o b re -  

k u p isz w  

DROGERII POD KOROfifl 
L u c jan L eśn iew icz  

Wąbrzeźno, R y n ek  2 6 . 

ęeó© 
Żądaj

wszędzie 

Dli! Wahrzeski 
QQQQ

N astęp n y p ro g ram :

Na zgliszczach 
namiętności

o raz


